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"OBYCZAJE ŚREDNICH WIEKÓW.. 


- © sądach miłości ,. 


Milość w średnich” ‘wiekach doleko by- 

ła ważnieyszą rzeczą iak za. naszych cza: 
sów; uwielbianie piękności. tak daleko 
posuwano, Że kochanie się uważano za 
znakomity wypadek w Życiu ladzkiem. 
Poróżnienie się z swoią, kochanką lub 
pogodzenie się z nią, dały, powód do 
> ustanowienia. rybunałów. dla rozsądza- 
nia, sporów. zaszłych. pomiędzy. kóchatr- 
kami ; ztąd instytucya sądów: milości, —- 
„Ważność, iaka: przywięzywano do spraw. 
serCas zrządziła niekiedy, że nim ustą= 
nowiono: te: sady, udawano: się do. są— 
SÓW. -polabownych: złożonych - z kilku 
sławnych rycerzy, znanych w swoim 
czasie: ż przygód: miłośnych. W pewnej. 
pieśni 
Besaudun,. widzimy niewiastę wyprawia-- 
 dącą za wspólnćm zezwoleniem wraz ze: 
swoim kochankiem: posłańca, z Lymou-. 
sin do“ Katalonii, do Barona: Tlugues: 
de Mataplana po wyroki -w ich sprawie: 
milosney,. 

Prowancya: w Średnich: Salach byla 


krainą pełną poezyi co: do obyczalów „, i 


' >zwyczalów. ii iastytucyi. Lecz w poezyt 
` wzniosłość częstokroć a> z. śmie=- 


szmością ;: 


 miłostkach,, 


Trubədura Roymnanda Vidal de - 


się te”sądy: w Romanil, Sigues; Die, 
Parascon,gdzie pod przewodnictwem ko- 
Biet wsławionych 1 doświadczonych w 
rozpoznawano: sprawy ko— 
elianków. Te sądy miłości były iedną 
z instytucyi naydziwacznieyszych ijaye 


trudnieyszych do uwierzenia,. które ros- 
Wyobrażenia ZY 
tych sądach: były rozmaite; i gdyby nie- 


zum ludzki wymyślił 


było dowodów przekonywalących, nie: 


„możnaby. przypuścić, ażehy sprawy- miło: 


sne, Zażalenia kochanków, uchybienia w 


zed. zeczności, wytuczano/przed:te trybunaly;: 


gdzie poważne "osoby, znakomite nie 
wiasty, Baronowie biegli w prawnictwie' 
tego rodzaiu,. zasiadali w całćy: okazało” 
ści i wydawali wyroki ,, które W. upele 
ności wykonywano: 


Martial z Owernii a wyroki tych: 
2 nich. 


ważnych areopagów i. utworzył 
pewiem rodzay kodexu miłosnego; zna- 


“lask się nawet sławny prawnik, który: 
ie chciał stwierdzić powagą „praw Rzym. 
skich, zdaniami Oyców Kościoła "i cy=- 


tacyamii Poetów Greckich i Łacińskich.. 
Mówią, że zadanie Richeliego. o miłości: 


było ostatnim: połyskiem tego lenniczee. 


go ducha, téy czci oddawanćy DWOWŁ 
przez naszych dziadów. BEŻ 


nie: wiadomo czy to rżeczyw. 
wiście, czy dla żartu tylko odbywały 


AFTY 


IEA 


S 


 Q©dwofania nie było od takich wy-: 


roków, a chociaż niekiedy naznaczały: 
karę kańbiącą, nikt nie śmiał uchylać 
się od tego sądownictwa. Pewna nie 
wiasta z Avignon przekonana o. hanie» 
bny postępek, skazamą została na wy 
gnanie z miasta , wyrokiem tych sądów 
przysięgłych. Trubadur Fabres d'Uzes 
przekonany a przywłaszczenie sobie poe- 
zyi drugiego, skazany był na chłostę 
przez tę władzę sądowniczą. 

Wszystko to przekonywa , że sądy te 
nie działały Żartobliwie; w istocie iakże 
przypuścić, ażeby te wyroki tak ucią 
Żliwe, mie były odrzucone, gdyby to- 


warzystwa, które ie Wawa grały tyl- 


ko do czasu komiczną rolę ? 

Lecz z drugićy strony także allego- 
rya i dowcip przebiiaiący się w formu= 
larzach i instrukcyach 5 sprawy, podaią 
w wątpliwość prawość tych wyroków. 
Widzimy, że nakazuią wiarołomnym ko- 
chankom stawać przed Radcami Króle- 
"stwa JMzłości; taki kochanek obiera za- 


mieszkanie pod znakiem Piękney Namig- 


źności, przy ulicy Ofiara w parafii Szcze: 
rości, lub na placu Szałości w domu 
Przywiązania. Ta ozdoba allegoryczna 
godna panien Scuderych, daie nam po- 


znać igraszkę w lekkim rodzaiu , gdzie 


"dowcip obwiiał postępowanie sądowe w 
koncepta, w których bez wątpienia sma- 
kowały te wieki na „pół uczone, — 
A cóżby mogło zapewnić posłuszeństwo 
dla tych wyroków, gdyby: Nie slu- 
chano szlachetnych niewiast, które ie 
wydawały iakó sędziowie przysięgli ? 
Jest podobieństwo do prawdy, że ko. 
biety, wówczas będące przedmiotem 
czci bałwochwalczćóy,  obierano. -za 
sędziów polubownych w sprawach mi- 
łosnych, i Że toż samo uszanowanie dla 
prei „piękney, które dalo powód do usta» 
nowienia tego sądownictwa żeńskiego, 


2 =. 


"dne <areopagi, 


pienie. 


LS 


nakazywalo uważać ich postanowienię - 
za niewzruszone: bydź może, że wezwae 
ne do wyrokowania o porwanie, uwie> 
zienie i gwałt, wdarły się do dstotney 
magistratury sądawóy. ; 

Alfons Krol Aragonii, Ryszad Lwie 
Serce, K:ól Angielski, przewodniczyli 
w sądach miłości, Fryderyk rudobrody; 
ten Cesarz Niemiteki głośny w dzieiach 
woien krzyżowych, ustanowił w Pans 
stwach swoich sądy na wzór Prowanx 
ekich. Francya Północna przeięła także 
te instytucye.pod Karolem*VI; a ponie— 
waż odbywały się w Maiu i w otwartem 
polu, nazwano ie Igrzyskami pod wiązem, 
Te sądy podcbnie iak inne mialy Pre 
zesów, Radców, Referentów, Audytor 
rów -Kawalerów honorowych, Pisarzy i 
Prokuratorów. . Lecz m1ożnaź dad wiar 
rę, Że i osoby duchcwne pełniły te g= 
bowiązki? Atoli nie ma w tém Zadney 
wątpliwości, co większa nawet, te mo= 
winne były swóy byt 
mieszkaniu Papieżów w Avignon, które 
to miasto w owym czasie było stolicą 
ukształcenia, nauk , poeżyi, i tem było 


pod względem oświaty, czem teraz Pa- 


ryż. Papieże opiekowali się temi sąda- 
mi. Innocenty Vity odwiedzony przez 
Hrabiów Vintimille i de Tende przedsta: 
wił im widowisko iednego z podobnych 
posiedzeń, które ich wprawiło w podzi»= 


Merkury XIX wieku.) ; 


£ II. 
Kurs literatury wykładany przez P: ra 
leomain w e > nauk,== Z dziennika Pe- 
- tersburshiego. 
Pan Villemain otworzyl dnia 25 Listópae 
da swóy kurs literatury w uniwersytecie 
Paryzkim. Jak się tylko proffessor pokai 


zał, dały: się słyszeć długie oklaski. Po 


przywróceniu spokoyności rzekł te słowa: 
„Mocno wzruszyło mię to szczere Panów,al- 
bo raczey. ieźli mi wolno powiedzieć, brates- 
skie powitanie, Przypomina mi bowiem 
owo przyięcie,, jakie mnie 
le w innem położeniu, które może ieszcze 
nastąpić, a którego w razie potrzeby üi- 
"gdy uńikać nie będę.” Na te słowa pó: 
dwoily się oklaski. Poczćm Ë: Villemain; 
; przypomniawszy przedmiot kursu prze- 


- szlľorocznego, oświadczył, iż zamierza W ` 


tym roku uzupełnić obraz ducha Francuza 
kiego w wieku XVii 


Cztery wielkie gieniisze tak silnie działa 


jące na Fraricyą i Buropę, Montesquieu’ 
Voltaire, Rousseań, i Buffon nie zostawili 
dziedziców swoićy sławy. Mieysce wpły* 
wu wielkich ludzi i twórczy che umysłów 
żaiął duch wznowienia i światłości oży= 
wiaiący cale towarzystwo. Po tóy dziel- 
nëy wierze; która nadawała tyle kraso- 
imowskićy powagi lub wdzięku przekona- 
waiącego mowom Bossueta i Massyllona; 
nastąpiły wytworne okresy xiędza Poulle: 
"Gdzie więc żnaleźć prawdziwą wymowę 
namiętną, tę moc  porywaiącą? Aby od- 
powiedzieć na to zapytanie, professor dzie- 
li literaturę na sztuczną i czynią; pień wsża 
jest gabirietową, druga właściwą wielkim 
sprawom lowarzyskim. Ponieważ nic nie 
odmienilo stanu narod; chociaż się wszy- 


stkie wyobrażenia zmieniły, wykazuje ia- 


kim sposobem:rozbiór dżieľ stał się powsze- 
chną potrzebą tego istotnego charakteru 
Jiteratary: 


“g0 fzędu z tóy epoki, iaktetmi są: Vais 
Yenorgues; Tliomas; Champfort; Marmon: 


spotkało wcd- 


N 


Krytyka także zdaie się pydź - 
jedynym zawodem dla talentów drugie. 


p: a. — 


tel, La Harpe, Barthelemy, Buffon lobi = 


rozbierać sztukę í taiemnicę stylu; Vol- 
taire sam ten arcykapłan XVIII wieku 
wraca się bezustarinie do przedmiotów nau= 
kowych i okazuie się może ieszcze więk- 
szym krytykiem niż poetą i historykiem. 
Ta szczególna chęć do nauk, która zay- 


mowała Świetne salony Paryża a nawet i 


sam dwór, uwodziła umysły. Lecz w 15 
lat poóźnićy, gdy raz wszczęto pyta: 
nia, polityczne . i "sprawy , 
waga zwrócona niegdyś epigramat 
Rultiera, na kłótnie 
list Woltera, zwróciła się na rozprawy 
dotyczące się przyszłości rządu towarzy- 


wielkie üa 
na 


muzyczne, 


stwa. Dwa mniemania przeciwne, rżeczy» * 


wiste -i namiętne walczyły ż sobą, chcąc 
parować nad światem. W ówczas zjawiły 
się wielkie talenta itwórcze umysły. 

'fDaki iest podział kursu Pana Villemain 
na rok bieżący: Przebiega on szybko te 
dwie części epoki, którą sobie zamierzyt 
wyłożyć iwystawia z niey główne punkta 


+ tą żywością koloru, która znamionuie. 
_legó improwizacye. Nie bierze więc imion 


właściwych ża cel swoich prelekcyi, gdyż 
imie wlasne tyle tylko waży,ile oznacza ocy« 
ginal: może będzie tylko rożwiązywał 
ważne pytaria, naprzykład wpływ iaki 


naśladowanie literatur obcych miało na 
francuzką. Szekspira dał nam iayprzód poa 


znać Wólter,wznowiciel wyborny,który zias 
iazł jak mówił z nieuszanowaniem, kilka 
dyamentów w tém błocie; lecz wkrótce prze» 
Ścigrięla go Śmieszna tluszcza naśladow= 

ców, on tzucał klątwy na tego iarmacznego 


sztukmistrza: iak gó nażywa. -W Szek- 


spirze zadziwia naturalność: i AL A 
Ni 


lub na : 


= ś=— á = I 


to wyrazy głębokie wydohyte z wnetrz- 
ności samóy „natury. Tlomacze iego CZy» 
nią go ciężkim, nadętym, gadułą. Otel- 
lo na przybycie .wdzięcznóy _Desdemony 
na wyspę Cypru mówi. »O moia piękna 
bohaterko» wyrażenie todaie uczuć wszy- 
stko na co trwożliwa Desdemona mogła na- 


razić się dla kochanka, _Flómacz położył: 


»Lube dziecię, godna politowania sierolo.» 


"Po tem, dodaie Pan Villemain. * chełpcie. ` 


się „żeście zabili poetę. 

Wykaznie daléy dla czego wiek ośmna- 
sty lepićy nie zrozumiał starożytności, — 
Barthelemy- nie obudził ducha dawney Gre- 
cyj. W Anacharsysie, Epaminondas poni- 
żony iest przez sąsiedztwo francuza ro dem 
z Paryża, nazwiskiem Filotas. Obok pięk- 
nego nagrobku położonego Xenofontowi: 
unarł nawoynie i na łonie przyiaźni, czy- 


> tamy inny który rest płodem autora, 
- a ten brzmi: »Pozyskał względy Arsama i 


Fedymy, to iest Xięcia Choiseuil i iego Żo- 
SARA, 
- Żytności przeistoczony został temi drobia- 
zgami? Z drugicy : strony Thomas uważał 


się. za” wielkiego mówcę stąd , że utworzył: 


wymowę akademicką. Czytaiąc iego po- 
chwaly marszaika Saskiego , Duguay- Tro- 


uin , Marka Aureliusza, miane w gronie a- - 


Raie ai fravcuzkiéy, można mu wybaczyć 


de niewinne złudzenia nie działające na: 0- 


 sobę, i które są tylko dziełem retoryki 


GRE stąć się wymową. 
- P. Villemain podziela Krytykę na: trzy 


T dogmaty czną , historyczną i i wio» 


Któż nie cznie dzisiay Że geniusz staro- 


chce Ao nów To wyobraża unas 
“sam tylko Diderot. Utyorzył teovyą dram- 
„matu mieyskiego, to iest: doskonałą rê- 
produkeyą drammatu pospolitego, w tym 
samym właśnie czasie, kiedqydał probę SWE» 
go Oyca familii, Głównym iego błędem 
iest połączenie jezyka nadętego z guliinóm 


opowiadaniem szczegółów. 


Jnteres narodu, który powinien był zas 
grzać umysły i leszcze się był nie okazal- 
Ten ktoby był widział rano, w ogrodzie 
roślin, Bernardina Saint Pierre zbiera- 
iącego zioła, a wieczorem w teatrze: iw 
salonach, Bomarszego, elawnego iuż ze 
«swoich spraw i komedyi, widziałby byt 
dwa talenta oryginalne, dwóch znakómi- 
tych pisarzy z tëy epoki; w pierwszym roa 
zwagę samotną i zglębiaiącą y w drugim, 
BE czynny i z zapałem krzewiący. 1. 
wości. Dzielny popęd który zbliżał Fran. 
cyą do reformy politycznćy objawił się iaż 
=~ parlamencie przez mowy Serwana, Mone 
klara , Szalotego i Dupaty. Nakoniec Tes 
kaleva wy sałamówoą o5mnastego wieku, ; 
Mirabo. Žal nam. Że tu nie-możeniy u= 
mieścić - charakterystycznego ustępu Pana 
“Villemain o Mirabeau, o duchu Ówczaso- 
wym który go zagrzewał na mównicy, © 


wypadkach które byfy powodem do ude- _ 


rzaljących iego myśli i iędrnych wyrażeń. 
Na tem się kończy obraz x wymowy fran- 
cuzkiey skreślony przez tego professora, 
gdyż mówi on, po śmierci Mirabeau wy - 


mowa stala się onaywiększym: bezrządem:i i 


skową. Tę ostatnią, która. się nie gra- 


_niczą na stwierdzeniu: faktów, SE która: 


nie była panią samey siebie. Porównanie 
wymowy pariacientowsy u Anglików, u. 
zupełnia ten wielki i R rys osma 
stego wieku,™ 


ża: "FRL 
yiqti z. wspomriiowych listów. Pana 
Buchar skiego, do FL Ministra Fryznań i 


Oświecenia, 
“Zagrab 29 Gr WA 1828 T. 


»J W. Ministrze! W trzecim nakoniec ro. 
sku podróży, moićy::po Słowianach , udało 
-mi się odkryć pomnik godny JW. Ministra 
wiadomości i uwagi: *tsąlto runiczne napi. 

sy ga- hełmach, dowodzące naywieększćy 
starożytności słowiańskich w Europie pa- 
*koleń. Języ k napisów słowiański, myślich 
zupelna i stósowna “głoski starożytne slo- 
wiańskie , iakie pospolicie z owych wieków 
„zowią runicznemi; nie są bowiem, ani gre: 
ckie ,. ani łacińskie, ani ogockie, ele od 
tych wszyst kich. <dawnieysze. Wszyscy co- 
-o rynach pisali, utrzymują , że to wynala- 
zek pólnoćny; że od północnych pokoleń 
niemieckich (Nordmdnner), cd Duńczyków 
Szwedów przeszedł do Europy. Awszak- 
"że nowe ©dkry cia dow odzą odwrotnego- 


żeczy porządku, mianowicie kiedy zma: 7 


ezione złóstały runy w Tataryi, i leraz w 
Tann onii poladniowey. O Tatarskich pi- 
y „sze Remusot, „Tiecherches sur les. langues 
tares, “Pais 1820. Z Azyi więc przyszły 
runy do Europy, do Tletrusków i Słowian 
„panońskich i obotrytskich , ieżeli ich- te 
-narody z so bą iuż nie przyniosły. OdSło- 
wiań nauczyli się pisać Duńczykowie 20- 
stalący w stosunkach.z nimi handlowych, 
„Jakoż imie samo dówodzi, komu są winne 


Runy swóy początek. U Serbów dolnołu- * 


Życkich okolo Fotsic, a więc. w sąsiedze 
twie dawnych Obotrytów, slowo groniś 
"znaczy nazywać się i mówić, I tak w bi- 
blii tychże Serbów powiedziano i testo Chry- 
stusie: » „Jemu, „dudu Nązareński groniś” a 
- Cbrystus Pan mówi do ludus:  „Niedesrbisio 
se staras. da pronis Co Busiomry ieść. 7 saba 
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co buz ioti pis Abo s'iem buziomy: se has 
blakaś: "Wyraz" gron znaczy mowę i ta 


- wszystko c0 «sięsiey tyczy; iako to: mowę 


"wo albo wy. az zowią albo słowem, 
„raczćy dla różnicy od litery , reczą, Niem- 


pisaną, pismo; głoski, ich nazwisko. Nie 
pierwszy to iest takowego umysłowego i 
ięzykowego u slowian, w tey mierze, po. 
stępowania, przykład, U starych srowian 


poładniowych wyraz głągoliży znaczy mó- 
słowo: i z tąd glagoty, - 
-gloski, i pismo głagoliczne, dotąd używa- 


wić, a głagoł, 


ne przez słowiańskich katolików w Dalma. . 
cyl, którzy miłością oyczystego ięzyka pos^ 
wodowani,. uprosili sobie t Papie233 że 
im mszą po słowiańska Śpiewać czytać do- 


zwolił, do czego maią mszały z łacińskie. 


gona igile SENN przełożone, gto- 
Ti glagulicznemi wypisane, i drukowa: 

~ Horwaci nie inaczćy litery czyli gło- 
ski nazywaią, isək słowami: nasze zaś sto- 
albo 
cy północni Awykli głoskę. g,-iak h, wya 
mawiać, a inni i tę opusze zaia a tak ż 
gronów słowiańskich zrobili hrony; rony. 
i runy. Rzecz o napisach o 
które świeżo na hełmach wyczytalem, mam 
zaszczyt przełożyć JW, Miaistrowi w urzę: 
dowym rapporcie. Naygodnieyszym iest 


uwagi, że napisy te czytać się muszą od 
-prawey ręki do lewćy; co właśnie narodu 


słowiańs=iego w Europie, iego ięzyka i 
'pisma, niezmiernóy dowodzi starożytności. 


„Palam teraz gorącą „chęcią obeyrzemia 0- . 


wych starożytnych grobowców, o których | 


w podróży awaiey po Dalmacyi pisze Xiąże 


: Sapiecha na str, 19,Że między i innnemi przed- 


< lachy tańcuiących sposobie. 
zowie się po Sławiańsku Koło; powtóre: 


miotamirzeźb nanicli wyrażonych, „dostrzegł 


nayprzód; tańce kobiet trzymaiących sięza ` 


ręce, i w tym samym iak dotychczas Mor-- 
Taniec ten 


- 
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herby i różnego gatunku „oerskie znaki, 


w których znalazł wiele wspólności, co do 
analogii między Słowiańską, s- Polską hea 
raldyką; potrzecie : różnego rodzaiu tak 
zwane hieroglify.” Właśnie tych ostatnich 
znalazłem. tu pewne a utrzymujące się 
dotąd między luderń Krajńskim i Horwac-= 
"kim. -T tak druknią tu nawet pobożne lita- 
nie i kalendarze; na których albo wcale 
ic, albo mało co liter się żnayduie. Same 
spostrzegamy hietoglify.= Godna iest za- 
iste, aby grobowce owe, ź niepamiętnych 
czasów pochodzące; ściśley były badane. 
Są li to pomniki Alanów; albo Ersów; 

; Celtów, albo Gaulów, albo nareszcie $ło= 
- Gian? > Gdy się właśnie iw -tamte strony; 
dla dopełnienia: moich o językach Sło- 
_ wiańskich wiadomości, udać: zamyślam, 
przeto upraszam JW. Ministra, aby się ras 
czył przychylić domoiey w korńcu rappor- 
tu urzędowego tumieszczonćy próśby, ty- 
czącego: się zostawienia mi niedlugiegó 
czasti do tkończenia naypięknieyszćy po 
Sławianach podróży, i wsparcia dotychcza: 
sowych na ńie nakładów: 
bowiem ah. 


Godna iest al: 
podróż o którey caja iuż u- 
jczona wie Europa, tak zaszczytny wzięła 
koniec; aby z tąd dostateczną odniosły ko= 
rzyść; dzieie; ziemiopistwo i liter atura;z90< 
"ła cała filologia Sławiańska, dla szczegól- 
nego nam i innym Sławianom i ogólnego 
ñauk dobra: iaby ztąd spłynęła slawa fa 
naród, ina rżąd nieszczęd:ą4cy wydatkówą 
„dla pobratymskich pokoleń imienia i i chwały 
— Mam zaszczyt itdi 


Andr żóy Kucharski, | 


"dów i siędko” wyczerpać ią można, 


> czerpanie 


SE Ñ. 2 
Pierwsze wystawienie K omedyi.Szkoła Stare 


«ów, napisaney w ięzyku Brancużkim przeż 


P, Delavigne, przełożonćy wierszem przez 
Dominika Lisieckiego, 


jeżeli: Pragódya Francuzów iest przede 


mioiem sporów i różnych zarzutów w Lis 


teraturze ; to- zdpewie Wszyscy zgodzić 


-się powinni; Ze ich-Komedya nosi nie- 


zaprzeczone piętno wyższości, W żadnym 
narodzie Życie towarzyskie nie iest tak 
wykształcone i od tak dawna, iak u 
Francuzów; muszą Więc ich Komedye 
bydź naywiernieyszym. tego Zycia obra= 
zem. Ale we wszystkich utworach ge- 
rniuszu, miała iest liczba celuiących pło= 
Gdy 
nieśmiertelny Molier siliymi pędźlem: od: 
malował nam podeyrzliwych mężów, szpes 
tnych skąpców, podłych obłudników, 
śmieszność kobiet do wysokich nauk ma= 
iących pretensye, i dziwaczny “humor. 


Mizantropa powstaiącego na wady ludz= 


kie bez przynależnćey , baczności i wzglę* 
dów; gdy po nim wystawiona na sce“ 
nie; obrazy graczów, kłamców; Wynio» 
słych, rozrzutników it. d. nowi Pi- 


Sarze Komedyi uyrzeli, iż prawie wys 


filozofią złączonćy: Potrzeba zuiewoliła 
ich do szukania inney drogi; i ztąd pó- 


zostało źródło tóy szczeróy i 
_prostey komiczności, ż głęboką zarazeńńi 


wstała nowa Szkoła Komedyt HFrancuz= 


kićy; którey założycielami są: Colin d” 
Harleville, Andrieux; Picard; do- którey 

i $zkołę Starców Pana Delavigne, poli- 
czyć należy: ` Jey twórcy czniąc, iż ka- 


miiczności Moliera i Regnarda wyrównać 


nie zdołaią; umyślili wynagrodzić: ten 
niedostatek wypracowanym układzm sztus= 
ki, pięknem charakterów sk reśleniem , 


-wdziękiem i poprawnością stylu. lech prace 


nie obudzaią głośnego śmiechu, ale ró - 


wanie EE w RR A AJ tw 


$ gtawieniu słodkie wzbudzaią zadowole-- 
równie zaspokaiaią żądania serca, 


N 


mie, 
umysłu, ucha i smaku, a połączone z 
powabem starownego wystawienia, równą 
* przylamność nam przynoszą co i celniące 
sztuki Komików z wieku hadwika XIV. 
Do takiego to rzędu płodów należy wy- 
stawiona dnia Wwczorayszego na teatrze 
narodowym, Szkoła Starców, i śmiało 
powiedzieć możemy, że ieśliśmy nie pę— 
kali się od śmiechu, tak iak w tenczas 
gdy widzieliśmy spadaiący grad kiiów 
na plecy Doktora z musu, albo miesz- 
czanina uczącego się grammatyki w 40 
roku życia, to pewnie obecni na tea- 
trze dnia wczorayszego, doznali tych sa- 
mych spokoynych i miłych wrażeń, ia" 


kie. GAJA poprzednio, i zgodzą się ka 
nami; Że sztuka ta może trudnieyszey - 
| jeszcze wymagała "pracy, po autorze, 


tlómaczu i aktorach. i ; 

Zarys téy sztuki i uwagi nad liczne 
mi iéy pięknościami umieścimy późnićy; 
poprzestaniemy teraz ma samém wysta- 
wieniu wczorayszćni. 

Sława tey sztuki ściąguęła liczne zgro- 
madzenie widzów; z razu publiczność 
była dosyć oziębłą, ale zaięcie iéy wzma- 
 gało się stopniami razem z postępem 
sztuki. I nie może bydź inaczeg; deli- 
katne piękności Szkoły Starców, dluż- 

"sza tylko rozwaga i kilkokrotne- słysze- 


nie odkrywa, i pewni iesteśmy, Że za, 


kaźdóm wystawieniem, tém większe w 
mióy upodobanie znaydzie publiczność. 
Nie zawiodły mas nadzieie wynurzo- 
ne poprzednio co 
wykonane było z iak naywiększą sta- 
rannością, za które wszystkim artystom 
do tey sztuki wchodzącym, naysprawie- 
dliwsze należą się pochwały. 

Pani Kurpińska grała rolę Anieli, mło- 
dey Żony stąrego męża, Równie iak my 
teraz, tak i Pani Kurpińska nie taiła przed 


do wystawienia: : 


7 
4 


sobą ĉaléy trudności przedstawiaiących się 
w ićy oddania. . Charakter Anieli przede 
stawia delikatny związek” naiwności i 
niedoświadczenia,któwe iest skutkiem mło» 
dości i ustrońnego wychowania na pro”. 
wincyi, obok niego przebiia się chęc 
błyszczenia na wielkim świecie; lèk- 
kość niewieścia i mimowolny  WpIy ws 
który bez wiedzy Anieli, umiał osiągnąć 
nad nią młody, a bardziey plochy, mi- 
li zepsuty Xiąże Delmar; tudzież szcze= 
re i mocne iey przywiązanie do mę/a, 
Poięła dobrze ogół tey roli i umiała ią 
oddadź Pani Kurpińska: iak naywiększe 
pochwały słusznie się ićy należą. W nies 
których może szczegółach ićy gra potrze» 
bowałaby ulepszenia, ale te wskaże Za= 
pewne Pani Kurpińskićy znany iéy ta- 
lent} tudzież rady życzliwych milośni- 
ków scenyoyczystey; i bez wątpienia na' 
powtórnóm wystawieniu, przez nowe usi- 
łowania, obok iuż otrzymanych, nowe 
oklaski i pochwały pozyska» 
Gra P. Szymanowskiego w roli staręgo 
męża, podobała się powszechnie; moc na. 
miętności z szdachetną złączona powagą; 
komiczny klopot, gdy przed starym przy- 
jacielem  usiluie ukryć troski swoiego 
stanu, powszechnie zadowolniły widzów. I 


tu również przy pierwszym artykule o téy 


sztuce nie będziemy wchodzić w szczegó! 0* 


we uwagi. A 
P. Kudlicz rolę starego bezżenca, Pani 


Ledóchowska- rolę Pani Saint Glair iP. 
Piasecki i rolę Xięcia Delmar, tudzież P. 
Zdanowicz rolę starego slugi, odegrali z ća- 
łem zajęciem się i troskliwością iakiey ta 
sztuka wymagała- 
"Wywołanie i liczne oklaski były dla 


Pani Kurpińskićy i P. Szymanowskiego , 


zasłużonym . wymiarem sprawiedliwości i 
zachętą do ciągłćy pracy w podnoszeniu. 
i udoskonalenia naszey komedy is S 


U Wy 


T = 


Powszechny odgłos: przyznał” wysokie 
zalety. przekładowi Szkoły Starców, po: 
sztuce zapytano się Q nazwisko: thómażza. ,. 
iest nim, Pan Dominik. Lisiecki; znany 
przeszlo od layydziewięciu: z różnych prac: 
literackich.. lin większe trudności przed- 
stawiał do: zwalczenia. wiersz Pana De— 
lavigne > wypracowaniem: 5 delikatnością 
odcieni róiynaiący: się prawie: stylowi 
RAE tem: większa. chwała należy się 
tłómaczowi, Że ie zwalczyć użniag, 

— © wiersz ilgo zawsze iest. czysty, ae a: 

szlachetny imocny. Praca. Pana Disie- 
chiego będzię iedną: z, ozdób; naszey. li— 
teratury rammatyczney. 


ë. 


a < 


Do: obłokuw e rach. 


-- €zćm: ty; iesteśobloku! który a na przestrzes 


m 
Pioctunny rzucasz. postrach „, ałbo» nocne: 
cienie, 


Albo zatopy. nosisz „ lnb widziany: zdala. 


Foś iest oriem. Jowisza, to wozem: Fingala, 5 


Albo biyszczysz. w świtaniu: ogniem. gore- 
a Jącym ,, 

Gdy się ścielesz: przed: królem. dasnych. dni, 

wścliodzącym W 5 

i Próżny wewnąlrz i imay, zewnątrz: okaż 
SN zały,, 
" -. Bo lego cie promienie z'otem. 'Przyodziały,; 
Napori Żeś. syh. ziemi, z. ziemi: wynie-. 


siony y, 
e-— Nie: SBE promieni na: Jaknące iplos- 
Baa: joe kochającym, twarz.oyca za=- 
slaniasz. z 
Mila: mieszasz pogodę i /Światłamu wzbra; 
niasz: 
Para iesteś nikczemną,, a: król: dnia wido- 
my; 
— Swiecie będzie',. gdzies: rzucal. 1 cienie: ii 
SN "*- gromy), 
| Zawiatrem,,. co ciebie: Wach przeleci twa: 
Ne chwała, 
We:lzach wsiąkniesz: Ww Ę ziemię: co, ciebie: 
= wydała,, 


RI Qt spiesz: a niwy, aie omdlałe: 
= kosy, 


Nigdy mie tęsknił za RB R 2 = 


- Więc przyjacielu! gdy clicęsż. méy: pociec lysy 
Poz zw ól mi u tęsknić za” DOBIE m kraiem, 


Nadziei pelne, twoićy: wyglądaią rosy; 
Nad Ga gdzie skrzętna córka gospó- 
arzy, 

Mirt sadząc „ 0 m io godach | mae 
ray. 

Wyniesionyś ku: słońcu: 
wit, 

Lecz abyś z niem 
dzať i żywił. 

> Kazimierz Brodziński.. 


nie na to byś dai~ 


w przymierzu, ochła-. 


v 
OD.BA LORE 


"Rozwesel lice: -Oudzoziemcze mlody; = 

Poprzestań tęsknić za północnym krajem, 
Niebo stalszemi święci tu: pogody, 
Bogatszym ziemia: kwitnie: urodzaiem.. 


"Boyz. lepiej w gronie nowy ch przydacieli,, 
Skroń swą bluszczowym:przy rozdabiać kra- 
 (iem, . 

Pieśń Żal ukoi, wino rozwesrli 


Roseane. koskaośó, za: rodzinnym, krajem, 2 


A. niebiow war tę: dze. tey ziemi, 
Jeden: wzrok, uśmiech; sam: nazwiesz. igas. 
(em 
= dź przylacielu! póydźznami iz niemi y 


RAPA teiknar za r oni krajem — 


„=Dzięki'za: oz e przyiaźni dowody; 
Obyś: podobnych: nie- A Yeni ERZE 
Nigdy dalekiod oyców zagrody y 4 RAE 


Miłe mi niebo; miła ziemia: wasza',. s: 
Miła z A uczta: CAB 
Tecz pieśń. obudza, wino nie rozprasza: > =< 


; Posepnyohteskaotza nodzinnym:kraiem.. 


Znam: waszy ch. dziewic: wdzięki tuśmie-. 
(chy; 


leć Świat raz tylkomitość: Gzy nii raiem; 


